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Każd; ptitiwtef jest wrogiem
i  ^ o i / . n i e n  b y 6  z a b i t y

Czerwona „sprawiedliwość
Prasa zagraniczna pełna jest _  Czy hidaltro (s z la ch c ic )?—  

w  adfimości i raportów  z H iszpa- pyta słodkim głosem prezes, 
nii. Podajem y jed en ’ z nich, cha-j _  Słyszałeś pan chyba m oje na 
rakteryzu jący czerwoną „sprawie- zwisko —  odpowiada dumnie za- 
d iiw o ś ć '. Pytany, (przydom ek „d e lla "  o-

P n e d  m iejscowym  trybunałem  znacza szlachcica) 
rew olucyjnym  w  W aiencji s ta ją 1 —  Czy masz pan krewnych? 
codziennie setki osób, zatrzyma- Gdzie są oni ? —  pyta wciąż słod- 
nych na uhcach lub na dworcu, ko prezes. —  Na sali rozlega ją  
a oskarżonych przeważnie o  to ,1 się głosy —  .pewnie służą w  woj- 
że „ z  wyglądu przypum .nają1 skacn zdra jców  ludu, jak  przy- 
kontrrewolucjon stów ". Trybunał stało na szlacheckich psów*, 
n ie uznaje oDrońców, a w ła sn e j) Prezes szepce jednemu ze straż
obrony oskarżonych nie bierze 
pod uwagę.

W yrok i nie pod legają ani ape­
lac ji ani kasacji, gdyż tryDunał 
sądzi, k ieru jąc się „rew o lu cy j­
nym  sumieniem". Now ych  p iaw  
n ie ma. Zresztą byłyby zbyteczne 
warunki „rew olucyjnego  sądow­
n ictw a".

n iwów  i po chw ili szlachcica »vy-

: »

prowadzają z sali.
—  Sprawa obywatela Fernan­

do F ilippo  Borras —  mówi pre­
zes— umyślnie pom ijając przydo­
mek „d e ll“ — będzie rozpatrywa­
na osobno. Resztę odesłać do w ię 
zienia jako zakładników.

—  Panie prezesie .towarzyszu 
prezesie, za c o .. Ja mam rodzi­
nę . Ja jestem  niew inny —  roz­
lega ją  się glosy z tłumu, pędzone 
go przez mdic.iantów ku drzwiom.

— **Wprowadzić następny tran­
sport —  rozkazuje Jose Pasoolle.

Siusiałam letief przez 9 gidzin
itr2V4smajic teką «Fff3wlcsVi kabiny

o?ov, ada latn.czka Jean Bałten
Znakomita angielska lotniczka, 

Jean Batten, która przeleciała o- 
becnie w  rekordowym czasie od le­
głość m iędzy Londynem a Austra­
lią, dzieli się wrażeniam i ze swego 
epokowego lotu.

Na jtrudn ie jszą  była. trasa po­
m iędzy Akyabem a Penangiem.

—  W yleciałem  z Akyabu w B ir­
mie o zmroku i byłam ju ż w  powie 
trzu, gay spostrzegłam , że drzw icz 
ki kabiny są niezamknięte —  o- 
powiada lotniczka. —  Mimo naj-

lhoćby nia byio w iny
Na pierwszym  pojieazen iu  re-j 

w olucyjnego trybunału

„SSuby panieńskie”
w  Wa-

„Ma-

większych wysiłków  nie mogłam 
ich przymknąć. Musiałam tak le­
cieć przez 9 godzin, trzym ając jed 
ną ręką drzwi, w obawie, aby 
w ia tr  nie zerw ał ich z zawiasów'.

Prze la tu jąc nad wybrzeżem  pół­
wyspu M alajskiego, tra fiła  lotn icz 
ka w  sam środek Durzy. Huragan 
był tak w ielki, że od jego podmu­
chów palmy na dole kładły się po­
ziomo. N a jm n iejszy  błąd w  kiero­
waniu samolotem przypłacony 
byłby życiem.

Zdobycie rekordu zawdzięcza p. 
Batten przeaewszystkiem  swej po­
mysłowości. W  Kepandze, akurat 
przed przelotem  przez morze T i- 
mora popsuła się je j komora w 
3zynie jednego z tylnych kół sa­
molotu. Popraw ien ie defetku spo­
wodowałoby konieczność dłuższe­
go zatrzym ania się. W ówczas Bat­
ten przyszedł do głow y wspaniały 
pom ysł:

—  Kazałem  krajowcom, którzy 
w yw ozili w łaśnie mój samolot z 
hangaru przynieść dużo gąbek i 
ułożyć je  na m iejsce pękniętej ko­

mory —  opowiada lotniczKa. —  
Późn ie j lądowałam  na nich bez 
żadnych wstrząsów, jak na całej 
szynie.

Cała prasa angielska pośw.ęca 
dużo m iejsca dzielnej lotniczce. 
„Jean Batten zdobyła nowy re­
kord na swym fo rtep ian ie " —* 
żartu je jeden z dzienników. Pan­
na Batten bowiem przybyła sw'ego 
czasu do Londynu, by uczyć s i f  
muzyki, ale tu zainteresowała się 
lotnictwem  i zaczęła pobierać lek 
cje pilotażu. W  1929 r. sprzedała 
fortep ian  i nabyła samulot, na któ 
rym dotychczas dokonała już sze­
regu renordow w  1934, 1935 i w 
bieżącym roku.

K o m e d i a  w  5 - C iU  a k t a c h  A l e k s a n d r a  F r e d r y

w Teatrze  Narodowym
lencji, prezes trybunału, k ra w iec !*  Beż świeżości w tych „Ślubach ny, bardzo dyskretny sposób po- prem ier w  „A teneum " i w 
Jose Pascolle, tak harakteryzo- panieńskich"! Żadnej bodaj swo- dala p. H e l e n a  S u l i m a .  łym " ukażą się w najbliższych
w ał swój pogląd na oprawiedii- je j kom ed l nie dał F red ro -ty le , * Pozostałe role obsadzono akto- numerach   przyp. red .).
w ość: co tej —  poezii i sentymentu. Ża- rami m łodszymi. P. E l ż b i e t a

—  N ie  uznajemy praw  wym yślo dna nie oddycha taką r.iczym nie B a r s z c z e  w  s k a z  wdziękiem
nych przez kapitalistów , fftisze zamąconą pogodą. Dystans, jaki oddała prostotę i sercowe rozter-
prawo —  to nasze rew olucyjne dzieli nas od postaci „Ś lu bów " ki An ie li, jednu co je j można za-
s um ienie' Jesteśmy powołani po nie przeszkadza nam w żywym  rzucić to nie zawsze wyraźną dyk
t« ,  by niuzezyć w rogów  ludu, a przyjęciu  tych błachybh w isto- cję. D zięgi temu wiersze, które
n.-j bawić się w  spraw ied liw ość.1 tie , a przecież z jak  cudowną de- mówiła p. Barszczewska, zaciera 
Każuy, kto staje pizfcd nami jest likatnością opow iedzianych pery- ły  się chwilam i, gubiąc sw eją  ry- 
naszym krasowym wrogiem , któ- petii sercowych. „Ś luby pameń- tmikę Tym  nie mniej p. Barszcze 
reBo n ie zam ierzam y napraw iać ,' sk ie" należą w naszej literaturze wsua jest chyba ze wszystkich 
lecz zniszczyć. Oskarżony może do rzędu tych arcydzieł, które nie m łodych aktorek najlepszym  ma 
n ie bronić się przea zarzutem, że poa lega ją  zniszczeniom  czasu i teriałem  na doskonałą Anielę. Za . . .  
jest na3zym wrogiem . W iedzcie  do których w laściw .e podejście to nie zupełnie odpow iadającą gdzifcs P °d suknem ud wi lu nue- usteczka zamknąć —  zwraca się
bowiem, że w róg klasowy, choćby znajdzie każde pokolenie. N ie  po- talentow i, p. N i n y  Ś w i e r c z e -  sięcy Powracam y do niej, by do kobiety, która, jego  zdaniem,

---------------- z — ' fakty, sKłada zbyt obszerne wyjaśnię-

UBIORY M IM ;
a ó to o s e  i  n a  * r u >9

<rr>,

Oto'! rzyć (Motor, niech sie mzlelM!
P. Jungwic źle życzy publiczności sądowej

U r o z m a i c o n e  p o s i e d z e n i a  s q d u  w  O t w o c k u

W  numerze niedzielnym  pisa- pytu je świadka, który nie może K iedyś sędzia Jungw ic cg łos ił
liśmy o sprawie sędziego Jung- wykrztusić odpowiedzi na jakieś 
wica z Otwocka, za legającej pj tanie. „M ogłaby pani sobie te

niektórenie ciążyła na n.m absolutnie dobna przecież oprzeć się muzy- w s k . i e j  wydaje się rola trzpioto PrzyPomn- c
zaana przeciw  nam wina, pow i cznemu czarow i fredrow sk iego watej i przekornej K lary . C h y ła  PrzYtaczane Przez w iarygodnych ma
nien być zabity. w iersza, którego rytm ika z taką p . ż e l s k a  byłaby w łaśc iw sza ’ świadków. Zupełna swoboda zachowania

Posiedzenia trybunatu od b yw a ją ’ plastyką i subtelnością oddaje u- P. św ierczewska nadaje się do r ó l ; P . Jungwic np. nie lubi t ło k u 'P- J un8w i<-a w sądz-e nie opusz- 
się jaw n ie  i wstęp na salę ,,est czuciowe nastroje bohaterów I 0 charakterze dramatycznym i w ! na sali sądowej. K iedyś, w idząc, 5^a g0 w  la h jch  okolicznościach,
dozwolony każdemu. Jednak gaż- przy tym ta polskość „Ślubów pa- tym wypadku nie mogła nie wy- że publiczność wypełn iła wszyst- ^ pewnej spraw ie z poy >d w nio
Jy przybysz je s t uważnie ogląda- nieńskich". F*redro, u legając zna- paść blado. Dobrym Albinem  był kie m iejsca, głośno zawołał do adwo^ ata_b  powołanie iwiad- 
ny przez m ilic jan tów , stojących ozrym  j licznym wpływom  teatru T  a de u s z  W e s o ł o  w s  k i, woźnego: „P o  co tutaj siedzą na ’ c 'ędzia zagroził ̂ „w yciąg ■ 
przy  wejściu  i często na m iejscu francuskiego i w łoskiego, umiał któremu szczęśliw ie udało się uni sal i? W ziąć wszystkich za koł- r ‘^ciem, konsekwencj
zosta je aresztowany znakom icie zachować narodowy knąć ła tw ej w  tym wypadku nierz. O tworzyć w en ty la tor! lllese en przez wyzszą ins an-

Posiedzenie rozpoczyna się charakter swoich utworów. Całj szarży. I N iech się p rzezięb ia ją ! W oźny ,Z0.S a w ca 0SC1 uwzg ? n i°ny
też wew nętrzny nastrój „Ś lu b ó w ", Ładną, lekką dekorację projek- oczyw iście polecenie wykonał Vv tej samej spraw ie wyrok ska-

' Podobno cel został os iągn ięty: zu^ y  ha 6 m iesięcy w ięzien ia
zw yk le o 12 ej Jeden z  m ilicjan- 1
tów  rozpycha publiczność w oła­
jąc*

—  Przepuście, tow arzysze! Sąd 
id z ie !

i f l z e  kilku draoów
Isto tn ie  idzie za  n.m kilku dra­

bów z  czerwonym i przepaskami 
na prawych rękach. Zasiadają 
wkoło stołu. N a  m iejscu preze 
sowskim siada starszy jegomość 
ze zgnębioną j zrozpaczoną twa­
rzą. To  Jose Pascolle —  postracn 
W alencji. Dziś doniesiono mu o 
śm ierci jednego syna, który po­
leg ł pod Toledo.

Inn i członkowie trybunału w y­
glądają  dość n ieinteresująco. Je­
den z nich z  namaszczeniem g ry ­
zie  bułkę z kiełbasą, co chw ila 
w yciera iąc usta starą gazetą.

jes t nam szczególn ie bliski. T o .tow a ł prof. J a r o c k i .
Jerzy Andrzejewski

(O późn ien ie n in iejszej recenzji
naprawdę utwór_ który można ko­
chać.

T ea tr  Narodowy, przystępując 
do rea lizac ji „ślubów  panień- naszego recenzenta 
skich", m iał dość trudne zadanK 
do spełnienia. Jest rzeczą w iado­
mą, że kult teatru fredrow sk iego 
zanikł obecnie w młodym pokole­
niu aktorskim, które na ogol woh 
repertuar współczesny i nie ota­
cza specjalną troską sztuki mó­
w ienia w iersza. Zwłaszcza, jeśli 
chodzi o młodych aktorow trud­
no znaleźć pom iędzy nimi choćby

kilka osób dostało kataru. 

Styl porozumiewania się
spowodowane zostało chorobą stronami i świadkami jest podob-

był napisany i podpisany ju ż w
czasie przem ówienia pełnomocni-

ze ka pokrzywdzonego, a natych-
_  . _  , . , m iast po przem ówieniu obrońcy
Recenzje z ny. „C zy pan zbaramał?* -  z a - ( n, b gzon ,  v  innej sprawie Bę.

dzia Jungwic zw rócił się do ad­
wokata z publiczną krytyką poz­
wu, jaKo napisanego niefachowo.„Uprasza się nie przesyłać

M łcztą głów ludzkich”

wyrok w sprawie, w  której m iał 
jeszcze wątp liw ości Po ogłosze­
niu wyroku odezwał się do protu- 
kulanta: „w łaśc iw ie  powinienem  
go uniew innić".

Gdy adwokaci otwoccy zwró 
c iii się do sędziego Jungw ica w  
spraw ie kolejności rozpatryw a­
nia spraw, znajdującycn się na 
wokandzie, usłyszeli odpow iedź: 
„spraw y przyjezdnych adwoka­
tów będę zawsze brał najp ierw , 
a panowie mogą tymczasem bie­
gać po Otwocku i szukać klien­
tów ". W  praktyce znamy wypa­
dek, kiedy przyjezdny adwokat 
czekał na sprawę, wyznaczoną na 
godz. 9 r. do g. 3.30 popoł., s tra ­
c ił w ięc dosłownie cały dzień.

Pow ie ktoś, że to są drobiazgi. 
Zapewne. A le  jeś li te arobiazgi 
stanowią regułę, przestają być 
drobiazgam i i wym agają  suro­
wych represyj w  im ię powagi 
wym iaru spraw iedbwości.

N ie  jest to bynajm niej żart, 
lecz o fic ja ln e  obwieszczenie, wy* 
wieszane w urzędach pocztowych

jednego, któryby m ógł zagrać ro- północnej B im y  Ta  część Indo-

lę Gustawa Um iał ją w ięc grać 
J e r z y  L e s z c z y ń s k i ,  który 
bodaj od dwudziestu z górą la t za 
liczą ją  do swoich najlepszych

chin jest zamieszkana przez wo­
jow n icze szczepy, które mają 
zwyczaj po krw aw ej walce prze­
syłać swym krewnym „pam iątk i"

—  W prowadzić p ierw szy tran- J kreacji. I  wbrew  wszelkim  przy- 
sport —  rzuca prezes w  Kierun­
ku warty.

Za chw ilę lo  sali wepchnięto 30 
—  35 osób. Część usiadła na ła­
wach oskarżonych, reszta stoi.

Jasem  proletariusz!
—  Im ię, nazwisko, wiek, zawód, 

gdzie t  zatrzym any? —  jednym  
tchem pyta piezes.

—  Pedro Conjaz, 43 lata, mani 
n iew ielk i sklep spożywczy w 
w iosce Paro jaz. pod Madrytem.
Zatrzym ano mnie na dworcu... o, 
z tym i wszystkim i —  udpowiada 
zapytany i nerwowrym  ruchem 
wrskazuje na obecnych —  Pan ie 
pnezesie... towarzyszu p rezes ie !
Ja przyjechałem  do rodziny .. Tu 
mam rodzinę, w  tym mieście Za 
co mnie aresztowali, towarzysza 
prezesie? . Ja nie znam się na 
polityce. P ro letariuszem  jestem,... 
całe życie ciężko pracuję... L ed ­
w ie na chleb starczy. Spytajcie 
się chłopów z Paro jaz. Znają 
mnie tam w szy3cy.. Panie preze­
sie...

—  M ilczeć ! —  przerywa pod 
niesionym głosem prezes. —  N a ­
stępny !

—  Lu iz Joras, 28 lat... P racu ję 
w banku ..

—  Jaime Horras., 56 lat... ku­
piec... nie w iem  za co mnie za­
trzymano.

Sala zaczyna nudzić się. R ozle­
ga ją  się półgłosem  prowadzone 
rozmowy. N agle  zapada grobowa 
cisza. W szystkie oczy zw racają 
się na ławę oskarżonych.

Hldalgo
—  Ferdynand F il ip  M edina del- 

la M orras, w łaścicie l majątku, 
oczyw iście były Były o ficer, obec 
nie dym isjonowany —  roziega się 
głos jednego 7. zatrzymanych.

taki jest tu bardzo ceniony Jed­
nak krajowcy ci, jako ludzie bądź 
co bądź 20-wieku, uświadamia­
ją sonie w ygoay posługiwania się 
pocztą i przesyłają swe niesamo­
w ite dary przesyłkami polecony­
mi. W ładze pocztowe w zasadzie 
aprobują przesyłanie pam: ątek 
wojennych, pragną jedynie, aby 
nie bvły one tak_.. niezwykłe.

Wesoły kącik

ł.c-tue wyduniie
Cennej pracy Ks. Dr. Trzeciaka

w postaci odrąbanych głów . Dar

puszczeniom odniósł w ielk i try ­
umf. M iał ty le  werwy, ty le  humo­
ru, tak pięknie mówił w iersz, dał 
z siebie tyle ciepła i tak św ietny 
styl całości, iż  zupełnie zapom­
niało się, że nie jest ju ż młodym
chłopcem, zbierał też L eszczyń sk i. . . .„

liczne oklaski_ przy otw arte j kur- W ys? ^  *  dr£ _ a “k 'ch  nowe które T a a a lo  się 20 m arca°W 36  r ’
tynie, ca łk ow ic ie  p o d b iw szy  oerca na połkac ks ęg  - u  rozeszło się w ciągu trzech miesię-
w idzów  | wydar.. e cennej k siążk i ks. d r . cy_ ^  wszystkich stron otrzymuję

Ładny równie styl fredrow ski Trzeciaka pt.: „P rogram  swi Mo- zapytania, czj i kiedy ukaże się dru-
1 1  I D  <3 „ r, wai nolitvki Żydowsk.ej —  kon- gie. To też przerywam inne prace i

pokazał W roli Radosta S t a n i  ej p y y  ̂ uzupełniam wydan-e pierwsze, doda-
a ł a w  S t a n i s ł a  w  s k i, j e d - , s p ira c ja  i de* o n sp ira c ja  ponad tc rozdziały o badaczach
nocześnie zasłużony reżyser do- przedm owie do drugiego wyda- piźma jako sekcie, będącej ua
b r- m o n to w a n e g o  p r z e d s ta w ię - . nia p isze  Autor* usługach żyd ow sk ich ^  o deżeniaeh

wprowadzenia obrządku zydowsko-
nia. Panią Dobrojską w  przyjem - „Pierwsze wj lanie „P  gr  Katolickiego z językiem hebrajskim.

Codzienne spostrzeżenia z życia 
praktycznego i z zagadnień politycz­
no - społecznych stwierdzają, że my­
śli podane w  tej pracy opierają sń 
istotnie na podstawach realnych i 
zgodnych z rzeczywistością. Po ­
twierdzają to również i wielkie wy­
darzenia w świecie, które coraz wy­
raźniej wskazują, że nadchodzi w al­
ka między światem chrześcijańskim  
a żydowsko -  komunistycznym mię­
dzy kultura zachodnio -  europejską, 
a wschodnio - azjatycką. K rw aw ą  
widownią tych walk po ujarzmionej 
już Rosji, jest obecnie Hiszpania, w  
stadium zaś przygotowania do nich 
jest Francja i Belgia ; tylko co un.K- 
nęła katastrofy komunistycznej Gre­
cja.

W  Polsce agitacja komunistyczna 
prowadzona przez żydów przybiera  
z dniem każdym przerażające i groź­
ne rozmiary. Dlaczego to każdy, kto

C życiu i twórczości Wif. St. Reymonta
P r z e d ł u ż e n i e  k o n k u r s u

U P S Y C H IA T R Y

Celem uczczenia 10-ej roczn i­
cy zgonu W ł. St. Reymonta, lau­
reata nagrody Nobla, wyznaczyła 
W dowa po w ielk im  msarzu, jako 
p ierwszą nagrodę zł. 2000 a Za­
kład N arodow y im. Ossolińskich 
jako drugą nagrodę zł. 1000 za 
t aj lepsze prace o życiu i cało­
kształcie twórczości W I St. R ey­
monta.

Przew odniczący sądu konkur­
sowego* prof. Ignacy Chrzanow­
ski, członek Po lsk ie j Akadem ii 
U m iejętności. C złonkow ie: prof 
dr. Tadeusz Zieliński, członek 
Po l Ak Lit., dr. ętanisłac- Tig&ń, 
prof. Un. Jag., dr. Józef U jejsk i, 
j .o fe s o r  Un W arsz. i pod: ekre- 
tarz stanu M in isterstw a W . R. * 
O. P „  dr Konrad Górski, p ro fe ­
sor Un. W il., dr. Roman Pollak, 

Pozn. dr. HenrykPrace dotychczas -  eogłoszone feaor Un> 
nie przekraczające 15 arkuszy życ:yński> profeb0r  Un. Lub ur

Ludw ik Bernacki, dyrektor Zakłdruku form atu naukowego (63 X  
95), składane być m ają pod ad­
resem : Zakład N arodow y im. Os- 
3olińskich we Lw ow ie  na rece 
dyr. dra U. Bernackiego, w  ter­
m inie ostatecznym  do 1-gu marca 
1937 r., pod godłem, z kor^rtą 
zaklejoną, która zaw ierać ma i- 
mię. nazwisko i dokładny adres 
autora pracy. (Poprzedn io  w y

się przyznaje do śv.iata chrześcijan 
Nar. im. O sso liń sk ich  w e  L w o - skiego i kultury zachodnio - europej- 

w ie, B ro n is ła w  L a sk o w n ick i, >re-
zes Syndykatu Dziennikarzy i L i ­
teratów  we Lw ow ie.

Ogłoszenie nagród nastąpi ia ’ 
później 1-go października 1937 r. 
Nagrodzone prace będą własno 
ścią autorów, a prawo p :erwezeń-

znaczony term in ć.o 1-go m a jr | s L v a  wydania zastrzega sobie Za
1936 r. n in iejszym  przedłuża s ię ). jk ła d  Narodow y im. Ossolin, mch

skiej, powinien zaznajomić się z tym, 
z jakich pobudek" pochodzą komum- 
styczne dążności ! do jakich właści­
wie prowadzą celów.

N a  te pytania znajduje się w  ni­
niejszej pracy odpowiedź."

Czytelnikom naszym polecamy 
niezm iernie ciekaw ą, żywo i ja ­
sno napisaną książKę.

—  A le  z czego pen w łaściw ie wnioskuje, że pańska małżonka 
zw arjow ała?

—  Panie doktorze, dziś rano pow iedziała mi dosłownie: „N ie  
zam ierzam  w tym roka kupować sukienek —  zeszłoroczne mi wy 
s ta rczą !"

To są skutki
M ala Zosia nie chce w  żaden 

sposób umyć twarzy.

—  Bądź grzeczna —  upomina 
ją  babcia —  gdy ja  byłam w  two­
im wieKu, zawsze chętnie myłam 
się.

—  No, i jak babcia tetaz w y­
gląda?...

Tempo XX wieku

W  miasteczku K  jes t ochotni­
cza straż ogniowa

Pew nego dnia do naczelnika 
straży przybiegł zdyszany jeden 
ze sirażniKÓw.

—  Panie naczelniku! W  sąsied 
niej osadzie wybuch! groźny po­
ża r! Musimy natychm iast jechać 
na ratunek 1

—  Pożar, a skąd pan w*ie, panie 
Kupść?

—  Przed chw ilą w łaśnie do3ta 
łem kartkę pocztową!...

Dyrektor w ięzien ia : —  Muszę 
zrobić doniesienie na dostawcę 
prześcieradeł! Już trzecie prze­
ścieradło urywa się ,w ten spo­
sób...


